
0 o w s (I) n t) Br ajo w t).
W SOBOTĘ dnia 25. Czerwca 1831 roku. N- 173-

roboto a.

Dowódzca Gwardyi Narodowcy.
.Gdy (Jwardya Narodowa w dniu 26 b. m.

to iest w Niedzielę, ma odbyć lustracją punkt 
’ o godzinie 5 z rana na placu przed lazaretem 
ujazdowskim; Dowódzca Gwardyi- Narodowey
■wzywa przeto wszystkie osoby do teyźc Gwar­
dyi należące, ą nawet i te które od osobistey 
służby maią uwolnienie, ażeby tam gdzie się 
zbiera kompania, do teyże lustracyi stanąć ni'e- 
«mieszkaly z bronią iaką posiadaią, lub bez 
lr®ni, i w ubiorze bądź w gwardziyskim, bądź 
y innym.

w Zastępstwie 
Jenerał Brygady

P. Łubieński*

OBWIESZCZENIE SPADKOWE.

Z powodu nastąpioney w dniu 22 Sierpnia 
1828 r. śmierci Agnieszki Woydałowiczowey 
rierzycielki kapitału złp. Ą,ooo na nierucho­

mości No. 905 w Warszawie położoney w dzia­
le IV pod Nem 2 zabezpieczonego , niemrtiey 
współwłaścicielki nieruchomości No. a3o2 lit.
3. takoż w Warszawie leźącey, otworzył się 
spadek, przeto dla wszystkich interessentów 
do stawienia się termin półroczny na dzień 16 
Września 1831 r. o godzinie 3 z południa w 
kancellaryi hypoteczney Woiewództwa Mazo­
wieckiego w celu przepisania tytułu wyzna­
cza się.

w Warszawie dnia ag Marca i83i r.
Tomasz Rudnicki, Rejent.

OBWIESZCZENIEHYPOTECZNE

'ąd Pokoiu Pdwidtu Rawskiego w kfoiewódz 
twie Mazowieckiem.

Z powodu żądanej regulacji nowey hipO- 
eki nieruchomości.

1. Domu murowanego z wszelkiem zabudo­
waniem i placem dziedzicznym przy ulicy Se- 
latorskiey ,pod Nro. 270 w mieście Skiernie­
wicach.

2. Domu drewnianego 7 zabudo waniem go- 
podarskiem i placem dziedzicznym i ogro- 
!em przy ulicj' Senatorskiey pod Nro. 2 *w 
nieście Skierniewicach, tudzież gruntów,

1. Od Zielińskich małżonków.
2- Od Krysińskich małżonków.
3- Od Antouiego Konarskiego nabytych, w 

ibrębie pól m;asla Skierniewic w Powiecie i 
Obwodzie Rawskim Województwie Mazowie- 
:kietn położonych.

3. Domu przy ulicy Jerozolimskiey z wszel- 
ietn zabudowaniem pod Nro. 31.

4. Domu również przy ulicy Jerozolimskiey 
z zabudowaniem pod Nro. i3.

5. Domu z zabudowaniem przy ulicy Je- 
rozolimskicy pod Nro. i4 w mieście Rawie 
położonych.* 1 2 3

Uwiadamia interessentów, ze takowa na­
stąpi w sądzie tutejszym

Co do pierwszey dnia 25.
Co do drugiey dnia 26.
Co do trzeciej dnia 27.
Co do czwartej dnia a8.
Co do piątey dnia a9-
Wzywa ich przeto, aby do

ście lub przez pełnomocnika urzędowme a 
szczególniey na to umocowanego , zgłosili eię, 
żądania swe i wnioski do protokułu regulacyi 
podali i w dokumenta prawa ich udowodnia- 
iące, zaopatrzyli się.

Ostrzega ich oraz, że niezgłaszaiąsy się, pod- 
padaią skutkom prekluzyi w art. 154 i '6° 
prawa o hypotekach z roku 1818 przepisanej. 
Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołaney 
w terminie do regulacyi me stawił się, tenże 
na żądanie któregokolwiek z interessentów na 
karę złp. 10 do 15 skazanym zostanie 1 po­
dług art. 160 tegoż prawa utrącą wszelkie 
dóbrodzieystwa prawie względem swych wie­
rzycieli.

Ogłoszenie decyyzyi iaka wskutek aktu re­
gulacyi hipoteki wydaną będzie, nastąpi,w 
dniu 3o lipca i83.i roku o.godzinie to ran- 
ney, na posiedzeniu publicznem sądu tuteysze- 
go i od tegoż dnia czas do odwołania się od; 
niey upływać zaczme.

Jnteressenęi przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszeniu iey obecnemi bydź 
powinni.

Rawa dnia 30 kwietnia 1831 roku.
Głodzieński.
Kondracki.

POZWY EDYKTALNE.

Homara Cełnb-Konsumcwa.
Podaie do p.ubliczney wiadomości, iż na d.

11 października 1828 r. nro' 443^3 Kom- 
rnissya woiewództwa Krakowskiego wydała 
wyrok administracyiny, mocą którego w spra­
wie na doniesienie Tomasza Gornecia i Tal 
maśza Brzyskiego przeciwko Woyciechowi 
Berek, i Hieronimowi Śmiech, niemniey pko. 
żydowi zbiegłemu, o defraudiićyą wina garcy 
27 okóło miasta Oleśnicy uiętego obwinio­
nym, który tó wjrók wysoka-Kommssya Rzą­
dowa Przychodów i Skarbu wyrokiem swym na 
d. 7 listopadami829 roku zapadłym w zupełności 
potwierdziła, i obwinionych to iest Woyciecha 
Berka, Hieronima Smiecha i żyda niewiado­
mego z nazwiska w Nowym Mieście Korczy­
nie zamieszkałego, na zapłacenie cła poczwor-

nego złp. 1296 i kary złp. 1800 wskazała.— 
Skutkiera czego komora konsumowa wzywa 
r/ectoriego żyda przy nięciu wina zbiegłego, 
oby sięz dowodami usprawiedliwiaiącemi wła­
sność i prawe pochodzenie questioni» wina 
pried upływem 4 tygodni zgłosił, w przeci­
wnym bowiem razie wyroki powyźey cytowane 
prawomocnerjii się staną. ■

Kielce d. 10 czerwca »831 r:
'Zalewski Miernicki Kontroller.
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LICYTACYE I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Jntendent Jenercilny PKóyskd Delegowany tv 
kHoiewbdztwo Płockie i Mazowieckiego.
W dniu 4 lipca r. b. o godzinie 10 z rana

sprzedawane będą w biórze placu Twierdzy 
Modlina, przez publiczną licytacyą naslępu- 
iąee artykuły, skóry z wołów Podolskich i 
kratowych, skóry z krów, oraz ze skopów 
skóry z wełną i bez wełny, łóy bydlęcy t 
skopowy, za gotowe zaraz płacić się maiące 
pieniądze.

w Warszawie d. 23 czerwca 1831 r.
P. Gkąbczewskł,

Uyrekcya Szczegółowa Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego PKoiewództwa Mazowiec­

kiego.

Zawiadamia publiczność, iż dobra Jastrzębie' 
w Powiecie'Łęczyckim położone, w moc prze-' 
pisu prawa art. 87 i jnstrukćyi § no z po­
wodu zalegania raty grudniowey z rokit 183«> 
wraz z karami 1 kosztami, przez publiczną licy­
tacyą więcey daiącemu i przybicie oirzymu- 
iącćmu w dniu 7 lipca r. b. o godzinie 10 ¡5 
rana, w biórze Dyrekcyi Szczególowey Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego Woiewódz­
twa Mazowieckiego, w Warszawie w domu pod. 
Nro .1066 przy ulicy Królewskiey położonym; 
odbywać się maiącą, w trzech letnią dzierżawę 
póczynaiąc od Sgo Jana Chrzciciela r. b. do 
roku i834 tegoż samego dnia, wypuszczone zo­
staną pod następuiącemi głównieyszemi wa­
runkami.

t. Ze każdy maiąey chęć licytowania obo­
wiązany iest przed przystąpieniem dó licytaeyi 
złożyć ha vadium rłotfzymania, warunków di- 
ćytacyinych złp'. dgt gr. 12 w gotowey srebr- 
ney monecie, które to vadium od utrzymu­
jącego się przy dzierżawie na kaućyą dotrzy­
mania warunkótv kontraktu przyjęte,' przez ciąg 
dzierżawy w kassie pozostanie, i leżeli do 
dzierżawcy żadney préterisyí przez ciąg dzierża­
wy nie będzie, w ostatnićy racie óstatniego ro­
ku dzierżawy na opłatę Towarzystwu Kredy­
towemu Ziemskiemu służyć ma. — Nieutrzy- 
muiąey się zaś przy dzierżawie vadium złożone 
natychmiast zwrócone mieć będzie*

U
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2. ‘Oprócz tego, pluslicytant obowiązany iest 
zaraz po przysądzeniu, a naydaley w dzień ie- 

<den, ’wnieść dolkassy Dyrekcyi Szczegółuwey 
całkowitą zaległość wraz z karami i kosztami 
narosłą, tudzież ratę Czerwcową r. b. wraz z 
zkarą półprocentu; z tern ostrzeżeniem, że 
wprzód mu posse.ssya dzierżawna oddaną nie 
zostanie, dopóki tych należytości nie zaspo­
koi, i owszem natychmiast na koszt iego i ryzy­
ko nowe wydzierżawienie nastąpi.

3. Nadto, dzierżawca przyimie na siebie o- 
bowiązek regularnego opłacania wszelkich 
^ciężarów do gruntu przywiązanych, a Art. 41 
prawa o hypotekach wyszczególnionych, tu­
dzież wszelkich podatków publicznych iako 
to: ofiary 24 grosza, kontyngensu łiwerunko- 
wego, szarwarkowe, podymne dworskie. ,i 
składkę ogniową corocznie bez żądania boni- 
fikacy opłacać.. ,

4» Zobowiąże się przez ciąg dzierżawy 
Tegularnie co pół roku do kassy Dyrekcyi 
Szczegółowey każdego roku, od dnia 1 do i3 
czerwca i od 1 do i3 grudnia, w monecie sre- 
brney brzęczącey wnosić opłatę Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu należną, z pod­
daniem się pod wszelkie zobowiązania pra­
wem seymowem przepisane tudzież instrukcyi 
§120 czyli natychmiastowey exmissyi, i wy-< 
dzierzawięniu nowemu na koszt i ryzyko dzie­
rżawcy, za każde uchybienie.

5. Odda dobra zadzierzawione w takim 
stanie, w iakim ie ©beymie.

6. Zrzecze się wszelkich pretensji czynie­
nia z iakiegokolwiek źródła pochodzie mogą­
cych, a szczególniey za nakłady gruntowe.

7. Podda się we wszystkiem co się doty­
czę dzierżawy, exekucyi administracyiuey, i 
ulegać będzie we wszystkich sporach i wąt­
pliwościach z dzierżawy wynikłych decyzyom 
władz Towarz. Kredytowego Ziemskiego.

Wszelkie inne warunki maiący chęć licyto­
wania przeyrzeć może w biórze Dyrekcyi 
Szczegółowey za zgłoszeniem się do Pisarza 
teyże Dyrekcyi, Bieianowskiego.

Wzywa przeto maiących ochotę dzierżawie­
nia tych dóbr na powyższy termin.

w Warszawie dnia|i7 czerwca i83i r,
( 2 raz) Prezes

> Piotr Łubieński.
Pisarz

Bielanowski.

Reient Kaucellaryi Ziemiańskie? Weiewódz? 
twa Mazowieckiego.

Podaie do wiadomości pubłiczney, iż w d. 
27 czerwca b. r. od godziny 9» z rana i 
■w czasie następnym, w domu przy ulicy Ka­
nonie pod nr. 82 sprzedawane będą przez 
publiczną łicytacyą rzeczy do pozostałości po 
ś. p. Annie Marewiczowey oraz xiędzu kano­
niku Gniewczyńskim należące, to iest: me­
ble, szkło, porcęllana, suknie damskie i bieli­
zna, a to na mocy upoważnienia J W. Prezesa 
Trybunału tuteys««go pod dniem 18 b. m. i 
r. sub nro 1809 wydanego, za pieniądze kurs 
w kraiu w maiące.

w Warszawie d. a3 czerwca i83i r.
Gabryel Wincenty Połczyński.

OSTRZEŻENIA.

Dyrekcya Jeneratna Loteryy Królestwa Pol­
skiego.

Na mocy reskryptu Kommissyi Rząd o wey 
przychodów i Skarbu z dnia 9. m. i r. b. nro

' u f, 185,plan do 3ę loteryi klassyczney pod dniem 
6 października i83o r. wydany i w gazetach 
Warszawskich oraz w urzędowych dziennikach 
wszystkich województw ogłoszony, z powodu 
trwaiącey woyny w granicach Królestwa Pol­
skiego Dyrekcya Jlna Loteryy ninieyszem od- 
wołuiąciza niebyły ogłaszaiąc, wzywa zarazem 
posiadaiących losy na 1 klassę pomienioney 
3p loteryi w dniu 3 lutego r. b. ciągnąć się 
mianą, ażeby z takowemi, celem odebrania 
stawki za nie przypadaiąćey, w przeciągu nay­
daley dwóch miesięcy od dnia dzisieyszego 
licząc, do właściwych kollektorów zgłosili się, 
pojupłynieniu bowiem tego terminu, losy z 1 
klassy 39 loteryi uważane będą za niemaiące 
żadney wartości i znaczenia, a następnie wszel­
kie reklamacye z tytułu pomienionegu, do Dy­
rekcyi Jlney Loteryy czynione, bez skutku po­
zostaną.

w Warszawie d. a3 czerwca i83i r.
Referendarz Stanu

Zastępuiący Dyrektora Jlnego Loteryi 
Marsiałowski.

(1 raz) Sekretarz Dyrekcyi
Straszak.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Do Rządu. Narodowego.
Dnia 14 Czerwca woysko Narodowe rozpo­

częło działania zaczepne przeciwko nieprzyia- 
cielowi, zaymuiącemu Woiewództwa Podlaskie 
i Lubelskie, a szczególniey w celu zniesienia 
korpusu Riidigera, stojącego w okolicach Lu­
blina.

Dnia i5 Główna kwatera była w Siennicy, 
gdzie pozostałem z Rezerwami, dla zabezpie­
czenia z iedney strony wypraw Jenerałów Jan­
kowskiego i Rybińskiego , a z drugiey strony 
Warszawy, przeciwko glówuey armii nieprzy- 
iaciełskiey.

Jenerał Rybiński udał się przóz Wodynie , 
Domanice i dnia 18 zaiął Zbuczyn i Siedlce, 
gdzie zabrał dość znaczne magazyny. Szyb­
kie ustąpienie meprzyiaciela ku Bugowi, nie 
dozwoliło zadać mu klęski, ani też mógł Je­
nerał Rybiński zapędzać się w daleką pogoń i 
oddalać się przez to od reszty naszego woyska.

Jenerał Jankowski z Dywizyą pieszą Jenera­
ła Milberg,konną pod dowództwem Jenerała 
Turno, i korpusem oddzielnym Jenerała Ra- 
morino, miał rozkaz udania się przez Kock w 
Lubelskie dla attakowania tą przemagaiącą si­
łą Riidigera i pobicia go.

Dnia 18 Czerwca oddział Jenerała Janko­
wskiego zaiął Luków, rozbiwszy częścią, a czę­
ścią zabrawszy w niewolę znayduiący się tam 
oddział Kozaków i zabrał dość znaczny ma­
gazyn.

Tegoż samego dnia Jenerał Jankowski, przy­
bywszy do Gutowa, pod Adamowem, dowie­
dział się że nieprzyjaciel przeszedł w bród na 
prawy brzeg Wieprza pod Lysobykami. W 
obawie tedy, ażeby mu ten nieprzyiaciel nie 
uszedł, podzielił cały swóy korpus na małe 
oddziały, które rozstawił w Kocku, Anąpolu, 
w Rudzie, Serokomli. Jenerała zaś Turno wy­
słał z Adamowa na Gułowską wolę i Budziska 
ku Lysobykom z trzema batalionami 3go puł­
ku strzelców pieszych, iednym batalionem gre- 
nadyerów, pułkiem 4 strzelców konnyeh, trze­
ma szwadronami 7 pułku ułanów i z 8 działami*

Jenerał Turno z tą siłą, nieprzechodzącą 
3ooo ludzi, iuż pod Budziskami spotkał o 
godzinie 3 rano dnia 19 meprzyiaciela, któ­

rego nie wahał się natychmiast attakować, ra­
chując na zapowiedziane wsparcie Jenerałą 
Jankowskiego, całemi siłami. Tym czasem 
żadna pomoc nie zjawiła się z naszey strony, 
gdy nieprzyiacielski korpus wzmógł się cząst­
kowo do kilkunastu tysięcy. Był to albowiem 
cały korpus Rüdigera, z którym Jenerał Tur­
no zwiódł sześciogodzinną walkę, lak nay- 
zaszczytnieyszą dla niego, iako też i dla 
woyska walczącego pod iego rozkazami.

Bóy ustał o godzinie 9 rano, i obiedwie 
strony zostały na swoich stanowiskach. Na- 
koniec Jenerał Turno otrzymawszy wyraźny 
rozkaz cofnienia się z pobojowiska, udał się 
do Czarny.

Straty Jenerała Turno w tey cblubney wał- 
ce, wynoszą 270 rannych i zabitych, między 
któremi iest 6 officerów rannych. Ale oprócz 
tego oddziały nieprzyiacielskie, wkradłszy się 
między rozrzucone kolumny ienerała Jankow­
skiego, poymały dwóch adiutantów wiozących 
iego rozkazy i maiora z kwatermistrzostwa 
Butrym. Podobnież zabrały kilkanaście ia- 
szczyków z ammunicyą i kassę iednego pułku, 
co wszystko bez eskorty było zostawione.

Po bitwie stoczoney przez ienerała Turno 
i tegoż samego dnia około południa, wszy­
stkie siły znayduiące się pod kommendą ie­
nerała Jankowskiego, były zebrane pod Gu­
łowską wolą gdy Rüdiger ściągał swoie siły 
pod Przytocznę. Jenerał Jankowski rozpo­
czął ruch odwrotny ku Warszawie, a ienerał 
Rüdiger podobnież się cofnął.

Jenerałowie Jankowski i Bukowski powo­
łani są do wytłómaczenia się z swoiego po­
stępowania. Na ostatnim cięży zarzut, że bę­
dąc ze swoią kolumną naybliżey ienerała Tur­
no, na odgłos iego walki nie poszedł mu w 
pomoc.

w Warszawie d. 24 Czerwca i83i r.
Wódz naczelny 
SKRZYNECKI.

POLSKA..

z Warszawy 25 czerwca.

----Jenerałowie Rdm&rłno i Chrzanowski po­
łączyli się a3 b. m. — Lublin był zaięty przei 
patrole polskie. Rüdiger cofnął się ku Ręcz­
ny, pewno dla połączenia się za Wieprzem z 
dywizyą Kaisarowa stoiącą w bliskości Za­
mościa.

—— Jenerał Toll wysłał oddział iazdy około 
i2oo ludzi wynoszący, który od Wyszogroda 
przez Płock i Dobrzyń przeciągnął po nad Wi­
słę. — Słychać że Jenerał Toll zaczyna się co­
fać za Narew dla zbliżenia się ku Białemusto- 
kowi i działania przeciw korpusom zostaiącym 
na Litwie. Biega także pogłoska, że po śmier­
ci Dybicza Jenerał Adiutant Orłów odiezdźa 
iąc, zostawił zlecenie, aby Jenerał Toll nic sta 
nowczego nie przedsiębrał przed nadeysciem 
dalszych rozkazów z Petersburga.

— Listy z Węgier północnych, otrzymane 
pod datą 12 B. m. donoszą, & natrafiano na­
reszcie na ślad związków, przez które Rossy 
buntowała tamtęyszych mieszkańców greckie­
go wyznania. Ó tycb taiemnych póduszcza- 
niaeh wspominaliśmy iuz przed 5 miesiąca^ 
Śmierć duchownego greckiego w Komitaci’ 
radskim, wykryła teraz korrespondeneye tay 
z Rossyą i skład broni-, zaraz potem leden z P°



deyrzanych urzędników komitatu (Judex ta- 
lutae) życie sobie odebrał. W Siedmiogrodzie 
schwytano także Emissaryusza przebranego za 
kobietę, przy którym znaleziono tayne listy i 
6,000 dukatów. — Tak więc w reszcie i dworo- 
wi-austryackiemu otworzą się oczy!

*— Kroi francuzki odbiera w teraźnieyszey 
podróży swoiey do wschodnich Departamen­
tów królestwa , adressa miast przemawiaiąee 
mocno za sprawą naszą. W Verdun otrzy­
mał nawet petycyą podpisaną przez 5,ooo o- 
bywateli, w którey iest proszony ażeby się 
-wdał za Polakami, a może bydź pewny iak nay- 
gorliwszey pomocy całego narodu francuzkie- 
go. W Metz deputacya miasta nawet przy po­
witaniu Monarchy toż samo oświadczyła.

— Gazeta Rządowa Pruska donosi od gra­
nic Litwy dnia 14 Czerwca. Z większą pe­
wnością dowiadujemy się teraz, że korpus Jene­
rała Giełguda, 7. którym przeszedł Niemen pod 
Giełgudyszkami liczył 10,000, Jenerał ten po­
dzielił swóy korpus na trzy kolumny. Z głó­
wną silą udał się sam przez Kieydany do Wil- 
komierza ; inny oddział pod dowództwem Je­
nerała Dembińskiego poszedł ku Szawlom , a 
trzeci nakoniec, pod dowództwem naczelnika 
powstańców Puszeta, ku Rcsieniom. Za Nie­
mnem połączyło się z niemi do 10,000 po­
wstańców, uzbroionych w kosy i piki, którzy 
się dotyehczas w poiedynczych oddziałach u- 
krywali po lasach. Wszędzie szauuią granice 
p niskie.

— Zacni Obywatele Powiatu Stopnickiego, 
dzieląc uczucia wspólney naszey sprawy, na­
desłali na ręce Wgo Ordonatora woyska puł­
kownika Dobieckiego, summę złp. 3op gr. 20 
przeznacZaiąc takową na Lazarety Warszaw­
skie.

— Dwóch Kozaków w nocy przeprawiło 
się przez Wisłę i cłoiecbali aź pod Sochaczew, 
na ychmiast włościanie ich schwytali.

-— Jzraelici w Wyszogrodzie wdzięczni za 
sprawiedliwe obchodzenie się tamecznego bur­
mistrza, gdy go teraz Rossyanie chcieli zabrać, 
złożyli zł. 600, abyjgo puszczono, co też zo­
stało uskutecznionemu

— Zacny obywatel Dobry cz daiący ciągłe 
dowody patryotyzmu, nieszczędzący wszelkich 
ofiar dla oyfczyzny; na pierwszą wieść' iż wie­
lu mężnyćh współbraci legło śmiercią chwale­
bną w bitwie Ostrołęckiey, zaciągnął się do 
a pułku iazdy Krakowskiey.

— Podofficer Fuksiewicz Warszawianin z 
korpusu celnych strzelców Geritza w dniu 18 
kwietnia 1831 r. w czasie bitwy pod Kazi­
mierzem dolnym, gdy widział prowadzonego 
pod ręce kollegę Dobrowolskiego przez dwóch 
rossyyskich żołnierzy do niewoli, strzeliwszy 
2 dubeltówki z prawey i lewey strony obok 
niewolnika idących Rossyan trupem położył, 
kollegę uwolnił, a nabitą iego bronią ie- 
szcze trzeciego spuszczającego się z góry o- 
balił na ziemię.

— O wypadkach podanych w umieszczonym 
powyżey rapporcie urzędowym, otrzymaliśmy 
następniące bliższe szczegóły w liście iednego 
z wyższych officerów korpusu, którym Je­
nerał Jankowski dowodził:

„ Z obozu pod Łaskarzewem. — Nasza świe­
tną maiąca bydź wyprawa, napełniła nas 
smutkiem i zmartwieniem. Pełni ochoty i 
nadziei pobicia Rudigęra spieszymy pod Kock; 
w drodze, to iest w Stoczku, nieszczęściem dla 
nas obeymuie Jen. Juzz^owAzkommendę. Mie­
liśmy iśdź za Wieprz dla spotkania tam Ru-

digera i otoczenia go sibfprzemagaiącą; aliści 
nie wiedzieć z iakiego ’powodu on sam lazł 
nam w ręce. Kilku ieńców schwytanych przez 
Maiora Kamińskit-gn pod Serokomlą, oświecają 
Jenerała, że nieprzyiaciel przeprawił się pod 
Lysobykami w 6000 piechoty, 4 półki iazdy 
i i o armat. Jenerał Jankowski robi radę wo- 
ienną, na którey następujący plan .'podobno 
Maiora Brezy od kwatermistrzowstwa) przyięty 
został: Jenerał Turno miał uderzyć z frontu 
od Serokomli; Jenerał.Lł/jfohv.fL'za pierwszym 
strzałem działowym miał mu dać silną pomoc, 
na lewe skrzydło miał wpaśdź korpus Jene­
rała Rumorino, a na prawe Jenerał Bu­
kowski od Bialobrzeg, który w wilią attaku 
stał w Kocku. Tym sposobem nieprzyjaciel 
w kilka godzin .powinien by; bydź zniesiony, 
chociażby i resztę korpusu swego do siebie przy­
ciągnął, gdyż mieliśmy nie tylko przemagaiącą 
siłę, ale i moralność żołnierza naszego była 
tęższa, iak to dowiódł attak Jenerada Turno.— 
Spełzła na niczem cała ta kombinacya , któ­
rey wykonanie Jenerał Jankowski 6obie zo­
stawił.

Turno wierny w wypełnieniu planu, uderza 
z całą natarczywością na nieprzyiaciela trzy­
kroć prawie licznieyszego, a oczekuiąc pomo­
cy z 3 siron trzyma się pod silnym armatnim 
i tyralierskim ogniem, napadnięty nawet z 
tyłu lasem przez roSsyyską piechotę;,w .tukiem 
położeniu, gdzie ieden nasz pilik pieszy (3ci 
strzelców) z prawdziwie bohaterskiem męz- 
twem opierał się całey piechocie nieprzyia- 
cielskiey, zostaie ten Jenerał przez 6 godzin — 
gdy tymczasem Jenerałowie Jankowski i Bu­
kowski, będąc o -6 wiorst od niego, szczegól­
nie ostatni który prawie mógł widzieć podpa­
lanie armat z 16 szwadronami i kilku działami, 
zostaią w zupełney ńieczynności. Co większa, 
w tenczas kiedy Turno attakuie, nieprzyjaciel 
w tyle wyruszywszy ze swoiego stanowiska, 
pomiędzy Jenerała Jankowskiego i Bukowskie­
go, zabiera o 3 wiorsty od sztabu korpusu, am- 
municyą, kassę i bagaże bez żadney straży zo­
stawione, a ukryci kozacy chwytaią posłanych 
Adiutantów. Jenerał Turno pokazał się iak 
na Polaka przystoi, mężnie i szlachetnie; wal­
czy! śmiało chociaż był bez pomocy zostawiony; 
nareszcie odbiera konieczny rozkaz cofnięcia się 
równie iak i ienerat Ramorino który był w 
drodze, prowadząc mu w posiłekiwóy korpus! 
A na dębitkę, cofaiąc się zostawiono w Kocku 
3oo koni, iak gdyby na zgubę; gdyż miały oko­
ło siebie nieprzyjacielski pułk iazdy, 2 bata­
liony piechoty i 2 działa, i szczęściem że bez 
straty uszły przed osłupiałemi Rossyanami. 
Riidiger pewno nie przyidzie do siebie z po- 
dziwiepia, że zaawahtdrowawszy się, otoczo­
ny z trzech stron przemagaiącą siłą, maiąc 
za sobą rzekę i błota, zdołał się cofnąć i uyśdź 
zupełnego zniszczenia. Cały nasz korpus 
wścieka się ze zgrozy i złości, że przez to po­
stępowanie dowódcy i iego szwagra ienerała 
Bukowskiego, wydarto nam tak stanowcze ko­
rzyści. Jest to w tey woynie pierwsży przy­
kład podobnego działania; nie wiem cżem się oni 
usprawiedliwić potrafią: ezyliż pódobrtaj aby do­
wódca korpusu małą siłę posyłał do attaku, 
a satn ią hle wspierał, lecz na oćżywiśtą wysta­
wiał stratę? Czyliż podobna wobec nieprzy­
jaciela zostawiać' park amtnunicyi i bagaże bez 
żadney straży z samemi furgohistarci? Lub 
czyliż można nie objaśniać się w marszu prży- 
naymniey o parę wiorst patrolami i dać sobie 
adiutantów zabierać — albo też tak pozestać 
iak Jenerał Bukowski, który ostrzeżony przez

chłopa ze zabrano park i można go odbić, nie 
ruszvłsię, iak gdyby nic_o tern nie wiedział? Pra­
wdziwie, żal serce mi ściska kredy ci kreślę te 
wyrazy, i iuż nie powtarzam nawet pogło- 
sek obozowych.

— ** Z Pesztu 8 Czerwca. *» Już dnia 
3 raaia, -stany komitatu barskiego postanowi­
ły na ogóiuem zgromadzeniu, podać w mo­
cnych wyrazach przedstawienie do Króla Jmci 
na korzyść nieszczęśliwych Polaków i wezwa­
ły także Stany innych komitatów do podo­
bnego kroku. Już kilka innych komitatów 
istotnie poszło za ich przykładem, wiele 
jednakże wstrzymało się, oczekuiąc co W tym 
względzie postanowi nayważnieysży-i naywię­
cej wpływu maiący komitat Węgier, to iest 
Pesztsk», w którym Jego C. M. Arcy Xźeł?a- 
latyn prezyduie. Dnia 6 czerwca odbyło się 
nakoniec w domu komitatu Pesztskiego ogól­
ne Zgromadzenie tuteyszycb stanów, na kto1- 
rerp przedmiot ten ■Wcięto pod rozwagę. Po­
siedzenie było bardzo gwałtowno, mocne roz­
legały się okrzyki za Polakami, dla ‘których 
w ogóle objawia się w Węgrzech Uay większa 
przychylność. Sfcczególniey skuteczna i gwał­
towna była mowa Barona kPesselenyi. Oświad­
czenie iego, iż był naocznym świadkiem, iak 
haniebnie postąpiono z korpusem Dwernic­
kiego, który się schronił do granic Austryi i 
w iak opłakanym stanie u pro wadzono go do 
ziemi Siedmiogrodzkiej, sprawiło wielkie «'ra­
żenie. Rezultatem tey godnej zastanowienia 
sessyi, która niezawodnie w całych Węgrzech 
powtarzać 'się będżie, było': aby przełożyć 
J. C- apostolskiej Mci pokorną piorśbę, by 
Monarcha nieszczęśliwym Polakom, którym 
Węgry i cale pańśtwo anstryackie "W- da­
wniejszych czasach tyle miały dó zawdzięcze­
nia, przeciwko tyranii rossyyskiego kolosu iłć 
można udzielił pomocy, tudzież aby ienerała 
Dwernickiego, który się obecnie znayduie w 
kąpielach Węgierskich Pastyany, uwolniono 1 
do Polski odesłano. Przy tey okoliczności u- 
niewinniono i uwolniono także młodego szlach­
cica Węgierskiego nazwiskiem Perzely, któ­
ry od pewnego czasu był uwięziony za zachę­
canie młodzieży do weyścia w służbę Pola­
ków, co sprawiło powszechną Aadość. Arcy- 
xiąże Paliityn nie znajdował się ha tern po­
siedzeniu.

— 'Gazeta Powszechna zamieściła rtaśtępińą- 
cy wyiątek izpisanego z Warszawy w końcu hlaia 
listu, bawarskiego lekarźa do ’swoiey rodziny.

Opuściłem dnia y maia wieczorem o go­
dzinie j Berlin w dyliżansie, wraz z towarzy­
szem podróży lekarzem R. z M. Dojechaliśmy 
przez Syców nazaiiitrz nędznym a ha po- 
dziwienie nasze nie bitym gościńcem do Po­
znania, gdzieśmy p’rżybyli dnia 9 maia ż rana 
o godzinie 6. Bolesną iest, widzieć tak dale­
ko posuwanie politycznych ograniczeń, że ca­
ły kray Zamiast konkurrencyi otwartych go­
ścińców, przedstawia trzy dó ćżtćrech stóp 
głębokie piaszczyste , nierówne koleie, które 
co chwila grożą powozowi Wywróceniem. Ca­
ła pruska Polska ńierila praWie żadhey regu- 
larney chaussee; kray iest równy, niezyzny 
i ubogi. W Pożnahiu zabawiliśmy przez dzień 
cały, iuż to dla tego że poczty niertadeszły, 
iaż też dla elacethacyl kataru, któryśmy Z so­
bą przywieźli ż Saxonii, chcąc zdrowo prży- 
bydź do kraiu cholery. Od Poznania aź do 
granicy Rolski (do Słupcy} niemówiono pra­
wie o niczem ihnem tylko o cholerze, i zdaie 
się prawie, iak gdyby obawa przed tą chorobą



t7.tuc7.nie była pomnażaną. W Polszczę 
pruskiey wszystko woyskiem napełnione , w 
samem Poznaniu stoi feldmarszałek Gneisenati 
otoczony armatami i pałaszami. Powszechnie 
pannie nieukontentowanie z powodu kroków i 
ogra niczeń czynionych z tey strony w pierwszych 
chwilach walki Polaków o niepodległości; Po­
lak porownywaiez postępowaniem xięcia^/óy- 
w Bruxelli. Mimo jednak naysurowszych 
środków codziennie uchodzą sta młodzieży 
woyskowych i ludzi klass wszelkich przez 
granice, dla zaciągnienia się w Warszawie do 
służby, ’.zapewniano nam, że iuż tysiące ich 
etoi w linii. Juz w Poznaniu mieliśmy zastać 
wielką drogośc, iak nam po drodze często 
zapewniano. Nie znalezbśmy iednakże ani 
śladu drogości. Z Poznania do Warszawy 
mieliśmy iechac extrapocztą; liczą odległość 
na mil 40 i w ogóle zapłaciliśmy 4o talarów 
(24° »ty') za furmankę. Dnia 10 maia o- 
puściłiśmy Poznań i przybyliśmy w południe 
O godzinie pierwszey d© granicy Polski wStrzał- 
kowie. W Słupcy pierwszemPolskiem miastecz­
ku wjechaliśmy na wyborne chaussee, a szyb­
kość jazdy przechodzi wszelkie poięcia; zwy­
kle odbywa się trzy mile wgodzinę. Extra- 
poczta składa się z lekkiego otwartego wozu 
drabiastego, ze słomą i pokryciem na siedze­
niach ; lecz poczty liou daie tey powózce cały 
pozór, a konie lecą. Zimno było tak doku­
czliwe, że niemogliśmy przez noc wytrzymać' 
na wolnem powietrzu i ześmy nocowali w 
Kłodawie, O iednę stacyą ©d Warszawy po­
znaliśmy szlachetnego hrabiego Łubieńskiego' 
który nas zaraz nazaiutrz zaprosił do siebi- 
i wszelkie nam czynił ułatwienia. Droga z Po­
znania do Warszawy zupełnie iesi równa, 
obfita w zboże, chociaż odległość wsi o 4 do 5 
godzin od siebie odległych iest zastraszająca. 
Wszędzie iuź używaią licznie jeńców rossyi- 
skich dó prac polnych, a Polacy wchodzą do 
linii. Skorośmy przybyli do Polski, dowiedzie­
liśmy się także, że cholera panuie tylko w War­
szawie i że tam mała tylko liczba osób na nią cho­
rale. Wszyscy pod tym względem byli spokoy- 
ni. Równie niepostrzegaliśmy podczas przeja­
zdu naszego przez Polskę, że to iestkray woyny. 
Zupełna spokóynośc, nietrwożliwośe, ufność , 
bezpieczeństwo i nieprzerwany bieg zwykłych 
zatrudnień postrzegaliśmy na gościńcu. Dro­
gośc'iest mierna. Jnaczey ma się rzecz o mil 
kilka od Warszawy: wszystko ma postać wo­
jenną, romantyczną i wielką w naywyższym sto­
pniu; tu mbroieni kosami, owdzie pałaszami, 
tam znowu ukazują się ranni — a wszędzie nie 
widać ani śladu wymuszenia. W7 Warszawie 
zaiechaliśmy do hotelu Wileńskiego, pierwsze­
go w calem mieście, gdzie zwykłe stawaią 
wszyscy Cudzoziemcy i gdzieśmy więc mogli 
zasięgnąć wiadomości. W Warszawie wsystkie
ulice są znowu w porządku, tu i owdzie jtylko 
przerzynane usypanerai zasiekami. Wszystkie 
zatrudnienia odbywaią ¿ię bez przerwy, rze­
mieślnicy tylko obywaią się bez rąk młodszych 
pracowników; powszechny iest zapal dla oy- 
czyzny, a spokoyność i bezpieczeństwo są 

nieograniczone. Wszędzie znalazłem naj­
przychylniejsze ^przyjęcie, a tak miałem 
sposobność poznania ducha wszystkich klass. 
W całym ludzie znalazłem ieden, to iest 
nieograniczoną ufność w Wodzu i woy- 
sku. Tylko damy wyższego stanu, pra­
wie wszystkie wyiećhaly do Krakowa. Ży­
wność uie iestszczególniey droga: bułka ko- 
sztuie 3 gr. poi. butelka reńskiego wina 6 zip. 
butelka piwa to gr. funt wołowiny 15 gr. -cy-
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tryna 14 gr* funt cukru 2 zip. filiżanka kawy 
i5 gr. kieliszek wódki 3 gr. filiżanka herba­
ty i5gr. i t. d. Zaprowadzono nas do wiel­
kich szpitalów, z których ieden Buboryk zwa­
ny, dawiîieyszy obóz obeymuie przeszło 6000 
ieńców, W ogóle zwiedziliśmy do 20,000 
chorych i rannych/ kilkakrotnie byłem we­
zwany do dania, pomocy lub udzielenia rady 
lekarskiey, przez co zyskałem zupełną ufność 
Cholera bardzo iest mierna, w 5 dni przybyło 
3ć> cholerycznych; wszyscy łagodnie tylko by­
li tą chorobę dotknięci.
Doktor Malcz naysławrńeyszy i naylepszy z 
praktycznych lekarzy w Warszawie, który 
względem nas zachował naywiększą uprzej­
mość i grzeczność, udzielał nam codziennie, 
iako niaiący nadzór w szpitalach cholery­
cznych, nay pomyślnicyszych wiadomości. Apte­
ki są bardzo dobrze zaopatrzone, niebrakuie 
także najlepszych aparatów. Dla lazaretów 
Dr .Malcz wydał własnoręczne dispenśntOrium. 
Również niebrakuie bandaż.ów i instrumentów 
chirurgicznych. Łubieński sam był tak grze­
czny iz pokazał nam składy, w których są nagr o­
madzone ogromne zapasy płótna i szarpiy. — 
Byłem na przedstawieniu opery Niema zPotti- 
ci. Nie wygaśnie nigdy w mey duszy głębo­
kie wrażenie, iakie na mnie sprawiło narodowe 
wystawienie tey opery. Teatr iest piękny, wyró­
wnywa prawie gmachowi Theatrefrançais w 
Paryżu; na parterze znajdowali się sami tyl­
ko mężczyźni. Każdy czyn narodowy, każde 
słowo patryotyczne publiczność naytnoetiiey- 
szemi przyjmowała oklaski. Massaniello nie 
był tu martwym automatem, był to nayzacię- 
tszy, nayokropnieyszy fakeyonista. Teraz do­
piero mam wyobrażenie o Polaku, którego 
patryotyzm obrażono! Budnią bardzo wielki 
nowy teatr, chociaż ich iuż dwa posiada War­
szawa. Miasto iesi bardzo wielkie i może się 
zwać pięknem. Po ulicach snuie się mnóstwo 
woyskowych ; gdyż co tydzień tworzą nowe 
pułki. Żebraków,, ubogich i włóczęgów 
bardzo mała licha ; lecz wielu maiętnych 
znakomitych i zamożnych. Jeńców ros- 
syiskich znayduie się tu do 10,000, Widzia­
łem iż chorym Rossyanom w szpitalach te sa­
me czyniono wygody co i Polakom. Zastano­
wił mię widok fortyfikacyy za mostem na 
Pradze. Domy po prawey stronie spalone, 
na lewey mała ich tylko pęzostała liczba. O- 
szańcowańie przed-mościa iest dziełem nad- 
zwyezay nem ; bardzo obszerne 1 mnie niezna- 
iącemu się na tam zdaie się niezdobyte. Wzru­
szający iest widok, kiedy wieczorem pułki 
powracaią. Znaiómi i krewni ściskaią i cału­
ją się. Dziewczęta i kobiety, starcy i dzieci 
wifaią wracających , równie rozrzewniamy iest 
widok, kiedy bataliony opuszczaią miasto, i 
żegnaią się może na zawsze, każde serce 
wzruszone, w każdem oku łza zabłyśnie. Za 
wstawieniem się hr. Łubieńskiego uzyskaliśmy 
wstęp u brata iego naczelnika całego wydzia­
łu lekarskiego; przyiął nas barcizo uprzejmie 
1 sam zaprowadził ¿0 Ministrów Woyny, 
Spraw Zagranicznych, do Izby Senatorskiey i 
Póselskiey i do pierwszych lekarzy Warszawy. 
Nie chcąc was dłużey bawić, krótko natuie- 
nię, że ieszcze dziś iako polski' lekarz sztabo­
wy z stopniem maiora; udaię się do mego 
pułku (22 piechoty) do Pułtuska, również i 
móy towarzysz podróży R. iesteśmy w iedney 
dywizyi; lei z on przeznaczony do 10 pułku. 
Maiąc wybór,sam żądałem umieszczenia w armii 
c/ynney, chociaż ini ofiarowano iedno z nay- 

l lepszych rnieysc w szpitalu. Niemogę zamd-
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czeć o wspaniałomyślnem postępowaniu Mi­
nistra Woyny. Przedstawiał mi niebezpie­
czeństwa służby polowey, wspomniało was 
kochani rodzice, i nie prędzej żeżwolił na 
innie żądanie, aż mu oświadczyłem, że móy 
oyciec ma ieszcze trzech synów, których mo­
że poświęcić oyczyznie, i Że nauka moia tam 
znayduie ojczyznę, gdzie iest naypotrzebniey- 
sza. Podobnie postępował ze mną Minister 
Spraw Zagranicznych Hrabia Małachowski, 
cieszył się moim wyborem i kilkakrotnie mi 
dziękował. Poznałem także wielu znakomitych 
mężów.

W dniu dzisiejszym była w Jzbacb Po­
łączonych dyskussya nad postępowaniem niektó­
rych Jenerałów naszych w teraźnieyszey woy- 
nie. Jzha przesłała Wodzowi Naczelnemu pro­
tokół posiedzenia, z odezwą, ażeby winnvch 
podług całey surowości praw ppciągnął do od­
powiedzialności i zdał o tem Seymowi niezwło­
cznie rapport.

Po kilku innych głosach Jaśnie Wielmożny 
Senator Woiewoda Ostrowski tak przemówił:

Do głosu poprzednio mówiącego JW. Gu­
mowskiego, łączę tę uwagę, iż gdybym winny 
lub niewinny, lecz niestety, był w położeniu 
wiakim siępe/z lub ci znayduią a którzy opinię 
publiczną, głosem powszechney niechęci, ze 
nie powiem żalu powszechnego ku nim uciśnie- 
ni zostaią, sądu i sądu naysurowszego ocze­
kiwałbym; iak iakowey pociechy, iak zdroiu 
czystego, w celu obmycia się. — Ostatnie wy­
padki woienne, gdzie plany i rachuby naymędr- 
sze Naczelnego Wodza, niedołężnośeią spara­
liżowane zostały, nieuszły baczności waszey 
Reprezentanci Narodu. Jest rzeczą waszey go­
dności, waszey gorliwości, waszego współ czu­
cia do wszelkich, wybranego przez was Wo­
dza zamiarów, abyście nie tylko przeciwko te­
mu lub tym którzy wielkim iego colom iCał^ 
sprężystością, dzielnością nieodpowiadaią, pu«. 
blicznego zgorszenia waszego dali nie zaprze­
czone dowody; ale nadto, dla tym skuteczniej­
szego podziału popędu sprawiedliwości Wo­
dza, z mieysca, waszego objawili myśl oddania 
winnych pod całą surowość prawa, a tak albo
zasłużona kara stanie się przestrogą..... lub tea
wykazana niewinność zde^mie plamę z posą­
dzonych.

— {Nadeslf Gustaw hrabia Grabowski, 
porucznik 20 pułku ułanów, zszedł z tego 
świata d. 22 b. na. w kwiecie wieku, bo prze­
żywszy zaledwo lat dwadzieścia pięć. Umarł 
z ciężkiey rany odniesioney pod Ostrołęką. 
Zaraz w początku powstania pospieszy wszy w 
szeregi walczących, miał chlubny udział pra­
wie w każdym znacznieyszym boiu: naprzód 
na polach Grochowa, przy boku Jenerała Chlo- 
pickiego, potem iako adiutant Naczelnego 
Wodza, w końcu iako oficer walecznego 3 
pułku ułanów. Synowiec poległego bohater­
ską śmiercią pod Smoleńskiem Jenerała Ab- 
chała Grabowskiego, zapowiadał w sobie ro 
wnie świetnego woiownika; krewny 1 plZY - 
ciel Kickiego, lubo nie miał pory wyi ównae 
mu zasługą, posiadał iego męstwo, uPrze^ 
mość, i słodki dar zyskiwania przyjaciół- a 
kilka godzin przed zgonem otrzymał nagrńp^ 
walecznych: krzyż woyskowy. Był to ni 0 
nieć szlachetny, świetnych zdolności, 1 p° 
chnie kochany. Pełen odwagi i honoiu, j 
z czasem zostać chwalą rycerstwa; 
krótko był iego ozdobą! — Pokóy i cie^C 

popiołom, prawy synu Oyczyzny. —.
——----------------------------- —- —Tio.
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